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® 81. Wtorek 8 kwietnia 1862. ^1» 81.DRUGIE WYDANIE.
Poznań, 7. kwietnia. Walne zebranie „Związku ku po

bieraniu niemieckich interesów w prowińeyi poznańskiej“ któ
re się kilka dni temu odbyło w tutęjszem mieście śród licznego 
udziału Niemców wszech okolic W. Księstwa i wszech stron
nictw, przyjęło jednomyślnie program wyborczy, mający .wska
zywać linią postępowania, jakiéj trzymać się należy ludności 
niemieckiéj przy zbliżających się wyborach. Główną zasadą 
tego programu jest, że wszystkie różnice opinii politycznych 
pomiędzy Niemcami niknąć powinny w obec różnicy naroçlowéj 
naprzeciw Polakom i że pod żadnym pozorem żaden Niemiec 
„ie powinien na Polaka głosować. Wolhoć owym niemieckim 
panom takie brać postanowienie i wedle niego postępować; 
spierać się więc z nimi o to nie myślim; mniemamy tylko,_ że 
ludność polska zrozumie dziś lepiéj jeszcze niż kiedykolwiek, 
coponiéj godność i najprostszy interes własny wymagają, 
w obec takiego niemieckiego programu. Co natomiast wcale 

1 nie znajdujem w porządku u owych niemieckich panów, to jest, 
ie sami dążnością i uchwałami swemi zmierzając wprost i bez 

' źadnój ogródki do obalenia styphlacyi traktatu wiedeńskiego 
: pa zasadzie których Prusy W. Księstwo posiadają i do rozćią-
' mięcia i na to W. Księstwo swojéj niemieckiéj ojczyzny, -a więc 
' do najesen.cyonalniejszéj • jednostronnej zmiany europejskiego 
i pràwa publicznego : że ci panowie, powiądąmy, mają czoło o'gła- 
; szać jednocześnie tutejszych Polaków za niebęśpieczną i niego-1 
1 dną zaufania część ludności, ponieważ ignoruje istniejące pra- 
i wo publiczne. A jaki przytaczają na to dowód? Oto teh, że 

ta ludność i jćj reprezentanci powołują się wciąż na stypula- 
cye'traktatu wiedeńskiego i. na uroczyste przyrzeczenia monar
sze, dane ludności przy przyłączaniu téj krainy do monarchii 
pruskiéj. Zaiste, dziwne pomięszanie wyobrażeń o prawie, spra
wiedliwości i legalności. * /Wiaphi" rnoAjia ffl^wo

Oprócz niemiecko-polskiéj kwestyi, która bardzo jasno 
i prosto, jak widzimy, postawiona, poruszono także na tém ze
braniu lcwestyą zachowania się żydów na zbliżających się wy
borach. Jeden wszelako z obecnych na tém zebraniu żydów, 
oczywiście z żydów niemieckich,' oburzył się na stawianie po- 
dobnéj kwestyi, jako żydom tutejszym uwłaczającej ; ma się
rozumieć, powiedział, że wszyscy żydzi są Niemcami.

Otóż właśnie w téj kwestyi zachowania się żydów przy
wyborach, odbieramy od jednego ze spółobywateli naszych 
uwagi, dla Dziennika przeznaczone, które chętnie do wiadomo
ści puhlicznćj podajemy, od małćj wszelako ogôlnéj uwagi wstę- 
pnój wstrzymać się niemogąc. Zdaniem naszém twierdzenia 
i dowodzenia stron interesowanych, że żydzi tutejsi są i muszą 
być Niemcami, albo znowu, że nie są i nie mogą być Niemcami, 
do niczego zgoła nie prowadzą. Charakter narodowy nie da 
się oktrojować i wmówić w rzeczywistości ; bywa on tylko ok- 
trojowany, dla zamydlenia oczu światu, «w statystycznych i po
litycznych wywodach tego lub owego rządu. Çzém się kto sarn 
czuje i być wyznaje, tém tćż jest w istocie. Żydzi więc tutejsi 
czujący się Niemcami, są nimi i będą, dopóki się czém inném 

' nie poczują. Ci tylko co śię ćzują Polakami, za takich mogą 
być uważani, ci zaś co do żadnśj z owych dwóch powyższych nie 
irzyżnają się narodowości, - należą jeszcze do dàwnéj, odrę- 
méj narodowości żydowskićj. Z kim interes ich trzymać im 
każę? o tém oczywiście im samym tylko wyrokować przystoi, 
chociaż równie oczywiście mogą się oni grubo mylić w tym 

, swoim wyroku. Po. takîéni wstępnćm zastrzeżeniu podajemy 
Mddsłane nam pismo i

■ „Działalność wyborcza w państwie pruskiém (pisze autor 
i nadesłanego artykułu) na dobre już się rozwinęła: powstają 

komitety, programy sypią się jak z rękawa, tworzą się koali- 
i ?ye, porozumiewają się albo się jątrzą wzajemnie stronnictwa, 

jedném słowem wszystko, zaciętą zapowiada walkę. Dla nas 
Wszakże walka ta stronnictw względną tylko ma wagę : nasze 

i zadanie przy nadchodzących wyborach o wiele jest prostsze; 
Położenie nasze dziwnie’ nam je ułatwia. Nié dzielimy się by- 
najmniéj w obec wyborów na obozy postępowców i wstecznych, 
nasi kandydaci nie mają potrzeby występować z szumnemi 
Programami, bo jeden spoiny cel tylko mają nasi wyborcy i wy
żerani : bronić praw i swobód narodowości naszéj służących. 
/Wyznać należy, iż nie wiele podobnych korzyści z naszego nie
korzystnego skąd inąd położenia wypływa. Gotując się do wy
borów z jedném tylko mamy do walczenia, jedno tylko odpie- 

i ^e,to jest, wszystko co naszéj narodowości jestnieprzyjazném. 
i bednyip związani interesem, jedném zlani uczuciem, nie po- 

^ebujemy żadnych zawiązywać koalieyi, w żadne wchodzić 
?0BlPromisa, niczyich, kaptować głosów; sami, da Bóg, swoich 
¿endydatów przeprowadzić potrafimy. To przeświadczenie 
bolelibyśmy wpoić w naszych przeciwników, ażeby im dare- 

b'oych oszczędzić zabiegów, na to przeświadczenie szézegôlniéj
ÎI2/Cisk Położyć byśmy chcieli w obec kwestyi, którą tu poru- 
^ć zamierzamy.
p ,,Pomiędzy dwiema narodowościami W. Księstwa, pomiędzy 

i ktr'/5ami' a ^æmcami, znajduje się znaczna część ludności,,na 
, ?réJ stanowisko, dążności i cele uwagę zwrócić pragniemy. Mó-
,'brytu o śtarozakonnycb w Księstwie zamieszkałych. Podczas
^dy Polacy na swoich, bez względu na różne odcienia stronnictw 

' Mi ich głosuJ:ł, kiedy Niemcy téj prowincji łączą się każdy 
ratug swoich widoków z partyą rządową albo postępowców, 
hf % mają zachować Żydzi? Raz jeszczestanowczo orzekamy 
batii nie îest kynajmniéj naszym zamiarem kaptować czyje- 
v Agłosy dla przeprowadzenia naszych kandydatów; na chwi
li ^Domina™,, o^gzystkich Lwgzłach, które izraelitów ź ha-

mi łączyć powinny, zapominamy, o opiece i gościnności, któ- 
rćj oni od wieków na polskiój doznawali ziemi, i owszem 
bierzemy za smutny, ale rzeczywisty fakt, że Żydzi W. Księstwa 
Poznańskiego wolą łączyć się z niemiecką narodowością, ni- 
źli z naszą. Chcemy tutaj tylko rozebrać pytanie: sąż oni 
rzeczywiście Niemcami? leżyż. zlanie się z tymi ostatnimi 
w kwestyi wyborów, rzeczywiście w ich dobrze zrozumianym 
interesie i odnosząż oni korzyści w zamian usług, które swym 
sprzymierzeńcom oddają? Na te wszystkie pytania odpowiada
my przecząco. Niemcami Żydzi nie są, sami się za takich uwa
żać nie mogą i nie uważają; nawet prajyo.pruskie .a jeszcze 
bardzićj jego stosowanie, niejednokrotnie Żydów wyróżnia. Po
lakami zaś, pomimo przykładu swoich współwyznawców w Kró
lestwie Polskióm i w Galicyi, być nie chą. Skądże więc-ta ich 
niełaska na jednych, a przymilanie się do drugich ? Płynieżto 
z pamięci na krzywdy w Polsce doznane? Ale gdzież to nie
szczęśliwe, uciemiężone plemię' więcćj niż w Polsce opieki do
znawało ? Kto się rozczyta w historyi, kto porówna dzieła KI a- 
dena, Bućhhólzń, a szczególniej Henryka Simona: „Die 
früheren und gegenwärtigen Verhältnisse der Juden im preussi- 
fichen Staate,“ Jekela: „Polens Staatsveränderungen,“ ten 
ujrzy, gdzie Żydzi więcśj doznali opieki i przytułku. ■ Wszak 
już kónstytucya'3gó maja Żydom prawo obywatelstwa, w Pol
sce zapewniała, wszak na sejmach prowincyonalnych pruski h 
Polacy, nie Niemcy wnosili o bezwarunkowe równouprawnie
nie Żydów w państwie pruskióm. Ale to wszystko napróżno: 
Żydzi być Polakami, z. Polakami trzymać nie ch.cą. Dobrze 
więc, niechże będą przynajmnićj Żydami, niech, się dopominają 
praw dla siebie, my to dobrze zrozumiemy, my cośmy tyle swo
ich utracili; ale. niech będą sprawiedliwemi dla drugich. W nie
nawiści do wszystkiego co polskie z Niemcami złączeni (a nie
nawiść to zła spójnia, nienawiść zaślepia), nie pomni na to, iż 
przyjść musi chwila gdzie sprawiedliwość naszym prawom wy- 
mierzoną zostanie, jakież oni natenczas gotują sobie stanowi
sko? pomijając już, że takićm z nami postępowaniem wielce 
utrudniają położenie swoim współwyznawcom pod innemi rzą
dami zostającymi, a nawet nie pamiętają ńa swój własny, miej
scowy interes. Odpychani przez partyą Niemców feodalną,- 
cierpiani od postępowców, cóż onizyskalinadotychczaśówych do 
Niemców umizgach? Jakąż interesa ich znalazły reprezenta
cją własną na sejmie krajowym? Oto laty dopiero ostatniemi 
dwóch zaledwie, jeżeli się nie mylim, zasiadło Żydów w. parla
mencie pruskim, a z tych jeden, dr. Veit, wybrany z Berlina 
i Poznania, przeszedł w Poznaniu głosami polskiemi, głosa
mi „ńietoleranckiego“ duchowieństwa polskiego. Czas 
aby Izraelici W. Księstwa Poznańskiego zwrócili na siebie 
uwagę, czas ażeby myśleli o sobie, nie zaś tylko o szkodzeniu 
Polakom) W wielu miastach stanowią oni znaczną częśćludno- 
ści; gdyby przy wyboraeh na samych tylko Żydów wyborców- 
głosowali, łatwoby potóm nastąpić mogło porozumienie z wy
borcami polskiemi, którzyby chętnie na -ich kandydatów tam 
głosowali, gdzie swego kandydata przeprowadzić nie mogą, 
wymagając naturalnie od nichwywzajemnignia się w tych miej
scowościach, gdzie liczba Polaków przemaga. Tym sposobem 
w reprezentacji krajowćj mogliby Żydzi posiąść kilka głosów, 
czego dotąd nie mieli, a przy każdóm słusżnóm dopomnieniu się 
o swoje prawa w izbie, zobaczyliby, czy Polacy cudzych praw 
^sprawiedliwości szanować nie umieją. Kończymy oświadcze
niem, że w7 słowach powyższych nie nasz tylko polski interes 
mieliśmy na celu. Ktokolwiek zna miejscowe stósunki, łatwo 
dopatrzy, kto na tego rodzaju porozumieniu zyskuje,“

— Genialny dziejopisarz angielski, MaCaulaT, Zaczyna roz
dział V swojśj wybornćj History of England od opisu za
biegów wigoskiego wychodztwa na lądzie stałym w początkach 
panowania Jakóba II, zabiegów, które, jak wiadomo, skończyły 
się niefortunną wyprawą Monmoutha. Czyni oh przy tćj spo
sobności, krótkie ale głębokićj prawdy, uwagi ogólne nad pro
cesem psychicznym, który prowadził tych nieszczęsnych wy
chodźców'do łudzenia samych siebie. Macauląy powiada:

„Wychodźcy ci byli po większój części ludźmi krwi gorącćj 
ale słabćj głowy; zostawali przytćm ppd. wpływem złudzeń, 
nierozdzielnych jak się zdaje od ich położenia'. Człowiek pu
bliczny, przez nieprzyjacielskie stronnictwo w obce kraje -za
gnany, patrzy zwykle przez fałszywe szkło na społeczność,' 
którą opuścić musiał. Własne jego troski, tęsknota i gniewny 
żal, nadają wszystkim przedmiotom skoślawioną postać i fał-' 
szywą barwę; każde małoznaczne nieukontentowanie zdaje mu 
się bliską zapowiadać rewolucyą, każdy rozruch jest dlań po
wstaniem. Nie może się przekonać, że ojczyzna nie troska się 
o niego, tak jak on o nią się troska; wyobraża sobie, że wszy
stkich dawnych towarzyszów, źyjących jeszcze u ognisk swoich 
w posiadaniu majątku, podobneż dręczą uczucia, jak te co jemu, 
samemu życie w ciężar zamieniają. W miarę przedłużającego 
się oddalenia od ojczyzny, rośnie złudzenie; przebieg czaęu, 
studzący żarliwość pozostawionych w kraju przyjaciół, rozpło
mienia owszem zapał wychodźcy. Z każdym dniem wzrasta' 
jego tęsknota za powrotem do kraju, a kraj przeciwnie z ka
żdym dniem słabićj o nim pamięta i mniej za nim tęskni. Złu
dzenie to przechodzi niemal w obłęd, skoro wielu wygnańców, 
za spoiną cierpiących sprawę, na obećj ziemi się skupi. , Głó- 
wnćrn ich zatrudnieniem, rozmawiać o tćm, ćzćm niegdyś byli 
i czćin kiedyś będą, wzajemnie się podrażniać do nienawiści 
spólnego nieprzyjaciela i żywić się wyuzdanemi nadziejami 
zwycięztwa i zemsty, W ten sposób dojrzewają oni do przed
sięwzięć, z góry zaraz najmniejszego niemająćyćh widoku po-

wodzenia dla ludzi,- którym namiętność nieodjęła trzeźwego 
poglądu na bieg spraw ludzkich.“

— Protokół ogłoszony przez warszawski urzędowy D zi ęn- 
nik Powszechny w sprawię mniemanego katówania A. Za
mojskiego, nie przedstawia wprawdzie ąbsolutnćj'pewności, iż 
więźnia tego wcale wprzódy nie bito, zataić, sobie wszelako nie
podobna, że mimo braku wszelkich moralnych rękojmi 'pra
wdziwości we wszystkiśm co rząd' rosyjski ogłasza, w tym 
przypadku prawdopodobieństwo mocno się nachyla na jego 
stronę. W każdym razie świadectwo tak sźanownycb obywa
teli jak dr. Chałubiński, Preiss i Minter, nie pozostawia wątpli
wości, iż Zamojski żyjfe, chorym nie jest i do bicia śię ńie'przy- 
znaje. Z tego faktń jednę. chciebbyśmy wyciągnąć, nietylko 
dla innych ‘aie na-Wet dla siebie naukę moralną, którój wypo
wiedzenie dawno nam na sercu leży. Ńic dobrćj sprawie tak 
nie szkodzi, jalt popieranie -ją złemi i słabenii argumentami; 
a do najgorszych i najsłabszych należ}’ głoszenie, nieprawdy, 
Chociażby pomimowolbe tylko, chociażby w pojedyńczyęh tylko 
przypadkach, jako tćż rozmyślna przesada w malowaniu rzeczy, 
które i bez tych dodatków' są straszne i krzyczące. Nieprzyja
ciel bowiem zręcznie korzysta z takich słabych stroń i udowo
dniwszy w przekonywaj-ący sposób fałsz, przesadę i omyłkę 
przy jednym nieprawdziwie opowiadanym fakcie, osłabia przed 
światem wiarę; w tysiące najprawdziwszych. Wina w obecnym 
przypadku nie tyle cięży na dziennikach, które opowieść o stra
sznym biciu Zamojskiego rozniosły (a ńietylko kórespobdent 
do Czasu, ale i nasz warszawski korespondent podawał to 
bicie za rzecz pewną), ile raczej; na tych warszawskich nowinia- 
rzach brukowych, co w chęci tem większego obruszenia umy
słów przeciw Moskalom, rozmyślnie takie fałsze lub przesady 
po mieście roznoszą-i -zaakredjdnwać umieją. Korespondenci 
powtarzali' oczywiście to' tylko, w co cała Warszawa wierzyła. 
A więc prawda przedewśzystkićm! Jest ona niestety tego ro
dzaju, że jćj przesadzać nie potrzeba. ; V)

N. Pan raczył mianować pozasłużbowego ministra śtańU 
Auerswalda wyższym burggrafem Malbi rgskim. ,

Dotychczasowa szkoła realną drugiego rzędu w Chełmnie 
otrzymała organizacyą do prawnego wydawania'ś ,via.dectw doj- 
rzałości wyższćj szkoły miejskićj. " :

Berlin, 6 kwietnia. Jutro wyjeżdża para królewska w od-' 
wiedziny do Wejmaru. Król zamyśla tam Zabawić tylko dwa 
dni, królowa zaś dopiero za tydzień do Berlina powróci.

— Komisja immatrykulacyjna tutejszćj wszechnicy wyda- 
; wać będzie immatrykulacje na nadchodzące półrocze latówe' 

od 22 b. m. aż tydzień po 28 kwietnia, dnia w którym się od
czyty rozpoczną, tygodniowo dwa razy, w wtorek, i sobotę 
w południe o 12 godzinie. ■ , - •

— Była już wzmianka o okólniku, w którym minister 
sprawiedliwości rozbiera stanowisko urzędników sprąwiedliwó- 
ści do wyborów. . Okólnik ten brzmi wedle Stern Z tg., orga
nu, ministeryalnego, w dosłownśm tłumaczeniu jak następuje:' 
„W najwyższśm rozporządzeniu JKMości z dnia 19 b. m. wy-; 
łuszczone są te zasady, na których królewski rząd, państwa 
przy sprawowaniu interesów mu powierzonych opierać się bę
dzie. Konstytucyjne prawa koronie przysługujące zachowane 
być mają w nieuszczuplónćj sile, konstytucyjne prawa repre- 
zentacyi krajowćj zabespieczone, a kónstytucya rozwiniętą 
odpowiednio prawdziwym potrzebom. Załączając Wmu Panu 
.... egzemplarz drukowany owego Najwyższego rozporządzenia, 
zalecam zarazem, ażebyś go zakpmunikował wszystkim urzę- 
diiikorii Twego wydziału i tymże dał.do poznania, iż się spoi. 
dzi&wam,xżę przy wykonywaniu prawa wyborczego nie zapompą 
o' stanowisku, na jakićm się znajdują. Niechaj ..sędziowie mia-' 
nowicie nie Spuszczają ż uwagi, że godności swego powpłania- 
tylko wtenczas odpowiedzieć zdołają, jeżeli przy wypełnianiu 
swych funkcyi urzędowych niezależnymi pozostaną od intere
sów stronnictw. Lecz nawet po za obrębem właściwych czyn
ności ich powołania zdaje się być potrzebną, ażeby unikali .tę. 
lub owo stronnictwo polityczne silnie popierać, ponieważ przez 
to traciłoby przeciwne stronnictwo zaufanie, z którćm do. &ę- 
dżiego udawać się powinno. Prz.eto nie mógłbym pochwalić^- 
gdyby sędziowie, jako tćż i inni urzędnicy sprawiedliwości 
w agitacjach wyborczych, mających wlirótce nastąpić, wzięli. 
udział w spóśób, któryby dopuszczał wątpliwość, czy.chcą lub 
czy są w stanie zająć lub utrzymać owo bezstronne stanowisko 
w wszelkim kierunku. Zapatrywaniu śię i taktowi każdćgo 
pojedyńczego muszę zatćm pozostawić osądzenie,. o-ile wśtrzy-. 
mać się powinien od zgromadzeń akt, wyborczy poprzedzają
cych i od usiłowań takich, które poczytaćby można za szczególną' 
stronniczość, spodziewam się atoli nd pewno, że łćażdy, wykpny- 

. wańie kóństytucyą obwarowanego mu prawa wyborczego po
trafi pogodzić z obowiązkami, jakie ńa niego urząd i wykonana 
przysięga służbowa wkłada. Berlin, 31 marca 1862. Minister 
sprawiedliwości, br. Lippe.“ - -

Zupełnie . w innym duchu zredagowany jest okólnik-wyr, 
borczy ministra skarbu, p. Heydta, do władz i-urzędników pod
władnych ministerstwu handlu. Okólnik ten brzmi. „Króle
wskim i t. d. przesyłam w załączeniu w odpisie rozporządzenie 
okólne, tyczące zachowania się władz i. urzędników przy nastą- ■ 
pić mających wyborach "do izb j posełskićj. pod dniem 22 b. in.. 
wydane, -----



swego wydziału przesłał, do zainformowania i zastosowania się 
do niego. Ufam, że urzędnicy administracyjni podwładni mi
nisterstwu handlu, rękodzieł i prac publicznych przy wyborach 
zajmą stanowisko odpowiednie szczegółowym ich obowiązkom; 
w żadnym razie cierpieć nie będę, ażeby ciż udział brali w agi- 
tacyach wyborczych w duchu nieprzyjaznym rządowi państwa. 
Król, i t. d. zechce w duchu tym odpowiednie wydać instrukcye 
do swych podwładnych. Berlin, 26 marca 1862. (podp.) Heydt.“

Porównywając obiedwie te odezwy łatwo dostrzedz ogro- 
ainćj różnicy w zapatrywaniu się na prawo wyboru przysługu
jące każdemu obywatelowi, a zatóm urzędnikowi w państwie 
pnjskićm, pomiędzy ministrem sprawiedliwości a ministrem 
Skarbu, sprawującym równocześnie tymczasowo i obowiązki mi
nistra handlu. Pierwszy przestrzega podwładnych mu urzę
dników li tylko, ażeby nie stawali na czele agitacyi wyborczćj 
jakiegohądź stronnictwa politycznego, wszystko zatćm jedno 
czy ministeryalnego, konstytucyjnego lub postępowego, drugi 
zaś nie zakazując bynajmnićj brać udziału w agitacyach na ko
rzyść teraźniejszego ministerstwa, powiada jedynie, że nie 
Ścierpi, ążeby urzędnicy brali udział w agitacyach rządowi nie
przyjaznych. Okólnik pierwszego jjest z pewnćm uwzględnie
niem indywidualnego zapatrywania się urzędników na rzeczy 
publiczne napisany, okólnik zaś drugiego ogranicza konstytucyą 
obwarowane prawo wyborcze, zalecając urzędnikom dość dobi
tnie, że tylko za rządowymi kandydatami głosować powinni. 
Czytając obiedwie odezwy jednę po drugićj, zdawałoby się nie
podobną, że one pochodzą od członków jednego i tego samego 
gabinetu, którego członkowie zgodnymi być by powinni w za
patrywaniu się politycznym. Ale nie na tćm koniec nieporozu
mień w gabinecie. Pan Heydt, obecny minister skarbu, który 
zasiadając razem w radzie gabinetowój z liberalnymi członka
mi tćjże, Auerswaldem, Patowem, Piicklerem itd., najmocnićj 
zawsze za tćm obstawał, że budżetu ministerstwa wojny zmniej
szyć nie należy, że gdyby izba na budżet przez p. Roona przed
łożony przystać nie chciała, ministerstwo powinno się usunąć, 
dziś kiedy łiberalniejsi dawni jego koledzy ustąpili, sam bie- 
rse inicyatywę w okrojeniu budżetu wojennego i pisze, jak 'do
nosi Gaz. Vossa, do p. Roona, że budżet jego wydziału przy- 
pajmnićj o 2 '/a miliona zmniejszony być powinien. Ztąd tćż, jak 
głoszą, przyszło do nieporozumień pomiędzy p. Heydtem a p. 
Roonem, wskutek których najstarszy minister, dusza obecnego 
ministerstwa, zamyśla podobno wystąpić z gabinetu. Pogłosce 
tćj, chociaż takowa z dość wiarogodnych źródeł pochodzi, nie 
należy za nadto dowierzać, pomnąc na to, że kiedy p. Heydt 
potrafił swe osobiste przekonanie pogodzić z zapatrywaniem 
członków gabinetu reakcyjnego Manteuffla, liberalnego Auers- 
walda, to tćż mu się uda porozumieć się z gabinetem ks. Ho- 
honlohe-Ingełfingen.

— Prawybory, które, jak wiadomo, dnia 28 b. m. odbyć 
Się mają, przypadają w czasie jarmarku lipskiego, na który 
kupcy i przemysłowcy pruscy dla załatwienia swych interesów 
Udać się milszą. Jasną jest, że nieobecność tćj klasy ludności

irzy prawyborach wywrzeć musi wielki wpływ na wypadek wy- 
orów. Klasa ta z bardzo małym wyjątkiem należy do stron

nictwa postępowego. Otóż tutejsi kupcy i przemysłowcy nie 
ahcąc się zrzekać swego głosu postanowili, jeżeli ministeryum 
na wniosek pofiać, sję mający terminu wyborów nie zmieni, 

fjechać ną.d^igń ten pociągiem nadzwyczajnym z Lipska do 
»¿a ,pó;ifeończynych prawyborach powrócić na jarmark 

’ łbęńczenia rozpoczętych interesów. Pomysł ten jest 
raktyczny, ale nie dla wszystkich prowincyi wykonalny,

Zresztą dzień 28 kwietnia na termin prawyborów i z innćj
¿trony nieszczęśliwie wybrany. Cała arcbidyecezya gnieźnieńska 
obchodzi wjdniu tym uroczyste święto patrona swego św. Woj
ciecha. Kto zatćm w archidyecezyi tćj nie będzie się chciał 
«rzec prawa głosowania, a takich wcale znacbodzić się nie po
winno,'ten nabożeństwo opuścić będzie zniewolony.

— O piśmie p. Heydta do ministra wojny Roona, które 
tutejsza Gazeta Vossa zamieściła wczoraj in extenso, pisze 
dziś organ ministeryalny, Stern-Ztg.: „Wczorajsza Gazeta 
Voasa podała poufne pismo pana ministra skarbu do pana mi
nistro, wojny do publicznćj wiadomości, które jćj, jak powiada, 
bez podpisu nadesłano. Pismo to jedynie w sposób karygodny 
♦ posiadanie tego, który je nadesłał, dostać się mogło i dla te
go sprawę tę oddano prokuratorowi Po redakcyi Gazety 
vosea, która do poczucia honorowego pretensyą rości, spo
dziewać się należy, że śledztwu, które widocznie ma na celu 
wykrycie ciężkićj zbrodni, trudności nie będzie chciała przy- 
aparzać.“ Z tego ogłoszenia organu ministeryalnego bie ulega 
wątpliwości, że pismo podane w Gazecie Vossa, jest 
prawdziwe.

KRÓLESTWO POSKIR
Wunawa, i kwietnia. Wszystkie dzienniki tutejsze za

mieszczają dzisiaj nadesłane sobie z urzędu, główniejsze, czyli 
raczćj rządowi rosyjskiemu do myśli przypadające ustępy z od
powiedzi, którą lord Russell dał w parlamencie angielskim na 
iflterpelacyą porda Carnarvona w sprawie polskićj. Cel łatwy 
do odgadnięcia. Chodzi o przekonanie publiczności polskićj, 
to AngHa nigdy nie myślała i nie myśli o materyalnćj interwen- 
eyi n* korzyść Polski. Nic w tćm zresztą złego, że naród bę- 
azie corazto głębićj i powszechnićj przychodził do uznania tćj 
Włelldćj prawdy, iż na siebie samego tylko, na własną żywo
tność i dzielność, a nie na łaskę obcą rachować powinien. Ła
skawość ta znajdzie się sama z siebie, skoro naród ani jćj bę
dzie potrzebował ani na nią rachował. Bo w polityce dzieje się 
podobnie jak wżyciu społecznćm: tyćh tylko prosi się na obiad, 
którzy obiadu cudzego nie potrzebują.

ROSYA.
Petersburg, 5 kwietnia. Journal de SL Petersbourg 

ógłasza ukaz pozwalający ni puszczenie w obieg 18 milionów 
ra, obligów skarbowych.

Gaz. Akad, donosi, że podług uwiadomienia przez mini
sterstwo komitetu prasowego, rząd zamierza zatrzymać cenzurę 
dla pism peryodycznie wychodzących i takową dopiero stopnio
wo przez sądową procedurę zastąpić.

GALICYA.
a. Lwów, 31 marca. Smutna rzecz, jeżeli w kraju nie ma 

w niczćm prawie solidarności, ale każdy niemal dąży w odmien
nym kierunku, nie troszcząc się o resztę. Czasby się z tćj wa
dy uleczyć zważywszy, że takićm rozstrzeliwaniem się podajemy 
głównie przeciwnikom broń na siebie samych. Każdy spór nasz 
jest dla nich wygraną, ponieważ sprowadza pewien rodzaj 
mniejszego lub większego zeszczuplenia sił, które przeciw nim 
moglibyśmy obrócić. Wiedzą oni aż nadto dobrze, że nie stoimy 
silnie przy sobie, i dla tego łatwo pognębiają rozerwanych i roz
bitych na atomy prawie. I tak wystąpił Czas krakowski prze
ciw gwałtowi, jakiego się namiestnictwo tutejsze dopuściło za
kazując komitetowi Towarzystwa rolniczego w Krakowie zbie
rania składek na dotkniętych powodzią, a Dziennik Polski 
nie zawtórżył mu bynajmnićj, chociaż to było jego obowiązkiem, 
ponieważ wszystkie pisma na tego rodzaju bezprawia uderzać 
winny. Władze przeto mogą tćm śmielćj swoje robić, gdy tenże 
Dziennik, rozgniewany na GazetęNarodową, że w spra
wozdaniu swćm z rady miejskićj zganiła wniosek Ziemiałkow- 
skiego co do przesłania pieniędzy na ręce komisyi tamowskićj, 
umieścił już dwa razy objaśnienie, jakoby komisya tarnowska 
nie miała charakteru urzęoowego. Po cóż te wyjaśnienia? Co 
znaczy zapewnienie czy to bezimiennego korespondenta, czy 
nawet samego p. Hajderera, kreishauptmana tarnowskiego, że 
ten urzędnik b ezpośredniego wpływu nazłożenie komitetu 
nie wywierał? Tu nie idzie przecież o to, czy władze rządowe 
pośrednio lub bezpośrednio na utworzenie komitetu wpływały, 
ale głównie o zasadę, czy rząd miał prawo lub nie, wzbraniać 
komitetowi rolniczemu zbierania składek? Po cóż bałamucić 
publiczność , zapewnieniem, żep. Hajderer sam wszystkich człon
ków komitetu nie mianował? Znane nam przecież podobne figle 
rządowe. Wzbroniwszy komitetowi krakowskiemu, który jest 
przedstawicielem zorganizowanego towarzystwa, zbierania 
i rozdzielania składek, podszepnięto zręcznie temu i owemu 
w Tarnowie, aby złożyli komitet zajmujący się zbieraniem skła
dek, a rząd go potwierdzi. Mając zaś taki komitet w Tarno
wie, na który zresztą i wydział sejmowy się zgodził, można naj- 
łatwićj odjąć komitetowi krakowskiemu wszelką możność wy
grania rekursu w Wiedniu, ponieważ ministeryum odpowie nie
zawodnie, żeskoro już istnieje komitet zbierający składki w Tar
nowie, złożony z miejscowych obywateli, nie ma potrzeby ze
zwalać na zbieranie osobnych składek przez komitet krakow
skiego Towarzystwa rolniczego. I cóż z tego, że sam p. Hajde
rer bezpośrednio komitetu nie składał, jeżeli pośrednio ■wy
wołaniem tegoż działalność komitetu krakowskiego najzupełnićj 
udaremnił?NiechnamjdarujeDziennikPolski, alemusimy 
wprost mu zarzucić, że tu nie broni dobrćj sprawy Aby oczyścić 
Ziemiałkowskiego z zarzutu, że pobłądził swćm wystąpieniem 
w radzie miejskićj, popiera najniepotrzebnićj zręcznie ukarto- 
wany plan rządowy. Tu nie powinno iść o osoby, ale o zasadę, 
że wszędzie i zawsze należy występować w obronie praw, jakie 
nam, czy to osobiście czy zbiorowo^przysługują, ilekroć te prawa 
są pognębione. Pomylić może się każdy z nas jako człowiek, a 
pomyłka nie jest jeszcze zbrodnią; leczenie należy nigdy w obro
nie pomyłki występować, ponieważ tym sposobem utwierdzamy 
się w błędzie, z czego nic dobrego wyniknąć nie może.

Przeciwnie, im więcćj będzie takiego potuszania pomył
kom, tćm bardzićj wzmoże się odbieganie od głównego celu, do 
którego dziś wszyscy dążyć powinniśmy. W naszćm położeniu, 
które nigdy świetnćm nie było, musi to wszystko najszkodliwićj 
na sprawę narodową oddziaływać. Ten zbłądzi w tćm, inny 
w owćm, a wszyscy razem będziemy sobie potakiwać. Lwów 
pochwali niejako rząd za to, że zakazał komitetowi krakowskie
mu wykonywać miłosierny uczynek, przez sam kościół nakazy
wany, a Czas krakowski w odwet palnie filipikę przeciw po
słom naszym w radzie państwa za to, że nie cbcą tćj rady za 
pełną uważać i wolą z Czechami iść solidarnie przeciw mini
strom, niż z Litwinowiczem i Kowbasiukiem się połączyć ku 
wspieraniu pana Schmerlinga. Że taki artykuł Czasu serde
czną napoił radością niemieckie dzienniki, jest rzeczą bardzo 
prostą, lecz po co Czas ż nim się wyrwał jak Filip z konopi, 
nie pojmujemy. O cóż chodzi autorowi artykułu? Czy o to, 
że mimo nieobecności posłów naszych budżet przejdzie, 
a rząd zgniewany żadnćj na rzecz na szćj narodowości nie 
uczyni koncesyi? Lecz skoro dziś mamy bronić autonomii 
prowincyonalnćj ń toutprix, czyż możemy sami dobro
wolnie jćj się zrzekać w nadziei, że rząd) najłaskawićj na 
coś dobrego zezwoli? Czyż drobna koncesyjka zasługuje na 
zrzeczenie się tego, co dziś jest najważniejszćm dla nas? 
I my jesteśmy przekonania niezłomnego, że nasi posłowie złą 
sobie w Wiedniu obrali drogę, ponieważ w tćj samćj chwili po
winni byli złożyć swe mandaty, skoro rada wiedeńska ni z tego 
ni z owego sama sobie przyznała kompetencyą do orzekania 
w tak ważrićj kwestyi, jak budżetowa. Ale C zas widzi wszyst
ko inaczćj, a w zapędzie legalizmu zabraął tak daleko, że aż 
zapomniał, co nam z prawa należy. Lęka się jakichś upiorów, 
a miasto doradzać posłom, aby pod żadnym warunkiem od za
sady autonomii jak najobszerniejszćj nie odstępowali, chciałby 
w nich wmówić, że to nic nie zaszkodzi, jeżeli wypowiedziawszy 
za zasadę, nie będą konsekwentnie sobie poczynali. Artykuł 
ten i korespondencye ostatnie Czasu z Wiednia pod znakiem 
□, wywołały tu takie oburzenie, że je po kawiarniach palono 
najuroczy ścićj. DziennikPolski zamierza wystąpić z ostrą 
odpowiedzią, ale zwleka jeszcze, ponieważ rzeczywiście w chwili 
obecnćj niebespieczną jest rzeczą u nas na tak miłe rządowi 
odpowiadać artykuły. Po napisaniu bowiem odpowiedzi najła- 
twićj można dostać się na dłuższe mieszkanie bezpłatne dó Kar
melitów, gdzie tutejszy sąd karny ma swą rezydencyą. Niech 
was przeto nie zadziwia, że Dziennik Polski, mający już 
na karku kilka procesów karnych, nie radby ich liczbę po
mnażać.

Przed tygodniem dawał tutejszy namiestnik, hr. Mensdorf, 
herbatę pożegnalną, na którą wiele bardzo osób zaprosił. Po
wodem bliższym do tćj herbaty był odjazd jego żony, którą sam 
odprowadza, po czćm ma około świąt wrócić na krótko, aby na
stępnie opuścić nas na zawsze. Zaproszeni zebrali, się tłumnie.

Z wyższych sfer towarzyskich był zastęp dość liczny. Cak 
wydział sejmowy przybył również w zupełności, gdyż herbata 
namiestnicza nie mogła się przecież obejść bez jego obecności 
Któżby bowiem na nićj kraj i narodowość naszę prze ; - iwiał? 
Jeżeli już w niczćm innćm nie zastępuje nas wydział ■ ^aiowy 
toć chciał przynajmnićj swą obecnością na herbacie okazać aj! 
miestnikowi, że jest we Lwowie i istnieje! Zresztą czyż i tego nie 
można poczytać za zasługę, że się wystąpiło w kontuszach us 
salonach namiestnika? Wszakże tym sposobem złożono noin 
dowód poczucia narodowego 1 Panie nasze znowu umiały tak 
mądrze stroje galowe pogodzić z żałobą, że prawdziwie tut 
można im odmówić dowcipu. Mimo tych wszystkich zasług 
i co do wdziania strojów narodowych i co do żałoby, śmielibyśmy 
zapytać cały ów tłum na salonach namiestnika, czy jest w tćm 
choćby iskierka uczucia godności narodowćj, spieszyć na her
batę do wrogów własnćj narodowości? Czćmże udowodnił hr 
Mensdorf, że nie jest przeciwnikiem tćj narodowości? Czćm 
zasłużył na wdzięczność kraju, by mu niewolniczą składać czo
łobitność ? Odpowiedzą nam zapewne, że będąc namiestnikiem 
wykonywał to jedynie, co mu z Wiednia czynić kazano, ale sam 
się nie srożył. Lecz wolno zapytać, za co się miał srożyć? Jakież 
mogły być powody do surowszego postępowania z jego strony? 
Karał śpiewających, kazał więzić redaktorów, prześladował 
Towarzystwo rolnicze, pognębiał dziennikarstwo, a gdy się na 
pozór demonstracyi zaniosło, kazał wojsku wystąpić i patrzał 
przez szpary na gwałty, jakich się ci siepacze dopuszczali. Cóż 
mógł więcćj zrobić? Jesteśmy pewni, że gdyby u nas mniej
sza była się objawiła potulność, nie mielibyśmy pewnie powoda 
narzekania na łagodność namiestnika. A mimo tego znalazło 
się u nas mnóstwo takich, którzy odwdzięczając panu namie
stnikowi grzeczny uśmiech, zaludnili jego salony przy rozstania 
z małżonką! W Warszawie uciekają baletniczki i baletnicj w 
od zaprosin podobnych, a u nas zbiera się na wezwanie w salo
nach namiestnika ta część towarzystwa, która rości sobie jakieś 
prawo do przewodniczenia narodowi. Nie jestże to istna iro
nia? Gdyby ci panowie raczyli rozważyć, co winni sobie i oj
czyźnie, możeby dziś inaczćj u nas wyglądało. Lecz ich nie 
obchodzą cierpienia kraju, im obojętna sprawa narodowa. Uwo
dząc się błędnćm przekonaniem, że i Bogu cześć oddać należy 
i djabłu świeczkę zapalić, aby go przypadkiem nie rozgniewać, 
pełzają zawsze w prochu przed mocniejszym, a pomiatają za 
to wszystkićm, co w ich oczach niższe stanowiskiem lub uro
dzeniem. Jeżeli zaś owym lalkom salonowym obojga płci, 
owym istotom nijakim, które jeszcze same nie wiedzą, czćm 
są lub być powinny, bierzemy za złe owo szarzanie sukni naro
dowćj i świętych odznak żałoby powszechnćj po salonach wro
gów, o ileż więcćj nas boli, że w owym tłumie byli i przedsta
wiciele kraju, w wydział sejmowy zebrani, że tam pospieszyli 
i ludzie, którzy zkądinąd nie zwykli się czołgać przed urzędo
wani figurami. Czyż upadliśmyjuż tak nisko, że sami pra
gniemy całować dłoń, która kraj smaga? Miałoż to zebranie 
wieczorne u namiestnika wyrażać zadowolenie z obecnego stara 
rzeczy? Być może, gdy przecież wiadomo, że pewnym ludziom 
zawsze i wszędzie dobrze, gdzie tylko fizycznie wegetować 
pozwalają. Ich płazowe usposobienia i natury nie potrzebują 
ani światła słonecznego, ani ciepła swobody. O takich nam 
nie idzie, lecz słusznie może zadziwiać, dla czego z nimi 
równi nie raz stają i ludzie, którzy do ich rzędu nigdy nie 
należeli i nie należą. Jest to niepojęta pobłażliwość, wynika
jąca z zupełnego braku odwagi w dobrćm. Że opinia 
publiczna, która u nas bardzo jest słabiutka, nie po
ciąga dziś nikogo do odpowiedzialności za postępowanie
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niewłaściwe lub nawet sprzeczne z obowiązkami obywatelskie;i0
przmi i z godnością narodową, pozwala sobie wielu iść manowcami 

dla tego tylko, że władze rządowe idących prostą drogą napa- 
stują, a przynajmnićj krzywo na nich patrzą. Inni znów są- 
dzą, że dyplomatycznemi zaułkami, brnąc po uszy w kale, b{- '■ 
dzie można w końcu zniewolić przeciwników do jakichś przy- 
zwoleń, jak gdyby długie nie uczyło doświadczenie, że im bar 
dzićj nadskakujemy wrogom, tćm mnićj nas cenią a tćm więcćj 
sobie pozwalają. Z tego to źródła wynikło, że wrogie nam 
władze mogą zawsze z pewnym pozorem słuszności twierdzić 
w obec świata, jakoby garstka jedynie wichrzycieli przeciwną 
była ich postępowaniu, gdy znakomitsza część mieszkańców 
z nich zupełnie zadowolona. I nie mogąż śmiało z podobne® 
występować twierdzeniem, jeżeli wśród powszechnego ucisku * 
i narzekania salony namiestnika napełniają się i takimi nawet, 
którzy z stanowiska swego powinni być wzorem dla drugich 
Czyż trzeba im przypominać sromotę, jaką się okrywali nie
gdyś owi faryzeusze, którzy po upadku ojczyzny lizali łapycar' 
skie krwią współrodaków zbroczone?

Przykład ludzi takich oddziaływa najszkodliwićj na resztę 
Mieszczaństwo nasze widząc, jak skwapliwie ten i ów z ludzi wy- 
szego niby to stanu na wspomnianą herbatę do p. Mensdorfa Po
spieszył, zaczęło na piękne się naradzać, czy nie wypada oajez- * 
dżającego pożegnać ficznćm zebraniem się na dworcu kole12' 
laznćj. Na szczęście nawinęło się kilku ludzi tęższych, któr j 
wybili reszcie z głowy zamiar tak niedorzeczny!. Gdyby28’ 
przyszło do podobnego pożegnania, czyż nie spadłaby wina 
tych, którzy złym przykładem drugich w obłęd wprowadź 
Jużciż mieszczanin tutejszy wyrozumował sobie, że skoro 
dział tutejszy in pleno poszedł na pożegnawczą herbatę

A.

odjeżdżającego namiestnika, skoro ten i ów ze znanych P^'t
ska, nie.wszechnie obywateli, którzy mając niezawisłe stanoww. 

potrzebują władzom nadskakiwać, także tam byli, nie *-0, 
przecież mieszczaństwu się uchylać od wynurzenia uczuć P 
bnycb. Wiem wprawdzie, że tak panowie wydziałowi,? i 
mnićj inni odpowiedź znajdą gotową, jak zwykle w P0“0 ,.^. 
przypadkach, gdyż na wszystko można znaleść osł°“^ ¡„"¡¡jni1
czą nam bowiem, że z prywatnych czynów swoich me J *
nikomu zdawać sprawy, V wolno każdemu, jeżeli mu s ? P°.

Lećzwolnoim 'zarzucić J j,doba, postępować inaczćj
gólnićj wydziałowym, że kraj ich pozostawił “a 8bj
swych narodowych, a tćm samćm może od nich wymaga^, 
w niczćm godności narodowćj nie ubliżali. Niech me zaj> 
nają, że w nieobecności sejmu są przedstawicielami - 
a tćm samćm nie wolno im nadużywać tego prawa prze



listwa tam, gdzie kraj nie chce być przedstawianym. Czyż 
L Das przywieść do tego, byśmy ich za przeciwników sprawy 
^odowćj poczytali? Na tóż ich obieraliśmy, aby dziś wrogom 
.jszyni nadskakiwali, by'wśród powszechnego smutku z na- 
Stnikiem i biurokracyą się cieszyli, że reakcyjne plany rządu 
■, udają, że żadne z praw nam przysługujących nie przecho- 

w wykonanie? Czy na to mamy tylko wydział, aby na uro- 
nstościach urzędowych i herbatach go spostrzegać, a nie mieć 
Śnim obrony, gdy prawa pojedyóczych i kraju są deptane?

toż kraj im zaufał, aby dziś ciężkiego doznawał zawodu, 
' miasto przedstawicieli swćj sprawy i godności narodowćj zna- 
JZ1 figurantów, podobniuteńkich do śp. wydziału stanowego? 
Hiemy, że w obec przewrotności i złćj wiary władz rządowych 
ffudno wiele uzyskać, za co tćż nikogo nie można pociągnąć do 
¿jpowicdzialności. Lecz jeżeli wydział nie zdołał nic dla sprawy 
aarodowćj uzyskać, jeżeli w całym przeciągu rocznego istnienia 
5wego mógł się przekonać, jak nieszczerze rząd z nami postę-

niechże przynajmnićj umie przestrzegaj godnościpuje, - - _, - _
¡¿raju i nie szarza się tam in corpore, gdzie jako przed- 
itawiciel pokrzywdzonego w swych prawach kraju nigdy 
być nie powinien, niech da uczuć władzom, że nie mogąc 
od nich nic uzyskać, czuje przecież swe prawa i całą go
dność swoję. Kraj i władze rządowe są oddawna w prze
ciwieństwie, i jestże w tćm rozum i sumienie, jeżeli wy- 
daał przy jakićjkolwiek sposobności wystąpi po stronie władz, 
chociaż reszta narodu stanęła po stronie przeciwnćj? Kogoż, 

i, przedstawia wówczas wydział? Niech sobie tylko uprzy- 
tomni dobrze całą niestósowność takiego odstrychania się 
choćby chwilowego od narodu, a przyzna nam pewnie, że prze
bacza pełnomocnictwo swoje, a tćm samćm dopuszcza się za 
wsze przeniewierstwa, za które wolno go do najsurowszćj po
ciągać odpowiedzialności.

ANGLIA.
Londyn, 2 kwietnia. Niesłychana w dziejach wojen mor- 

skich walka, która w obec tysiącznych widzów dnia 8 i 9 marca 
rb. toczyła się na wodach amerykańskich pod Hampton Raods 
w pobliżu Norfolku, pełna dramatycznych effektów i dziwnych 
przypadków, stanowi epokę w nowożytnćj sztuce wojennćj. 
Rozstrzyga ona bowiem trudne pytania co do trwałości okrę- 

pancernych wystawionych na straszne pociski armaty tak 
bajecznie wydoskonalonćj czasów najnowszych, rozstrzyga tćż 
¡arazem kwestye skutecznćj obrony brzegów i portów, a na do- 
miarzjawieniesię niespodziane nowego zapaśnika pokrzyżowało 
aakoniec rachuby w sposób całkiem nieprzewidziany. „Moni
tor“, to prawdziwa przestroga, że się warto namyślić, czy wy
dawać po pięć milionów talarów na jednę fregatę pancerną,

' nieźle usłuży mały potwór amerykański płynący pod
,, gotów równie do napaści jak do odporu, który kosztował 

tylko 320,000 talarów i który zbudowano w przeciągu kwar
tału. Fregata pancerna „Merrimac“ kosztowała 10 miesięcy 
pracy usilnćj, przy pomocy najbieglejszych mechaników ame
rykańskich a nawet angielskich. „Merrimac“ był pięć razy wię
kszy i miał więcćj siły parowćj od przeciwnika. Zwinność jego 
»połowę większa. Posiadał po bokach działa Dahlgrena, z wy
lotami 11 cali średnicy, ną przodzie i u steru po jednym Arm- 
atrongu stufuntowym, i może puszczać pociski rozpalone, czego 
tćż nie zaniechał; „Monitor“ zaś zbudowany przez Ericssona, 

jedynie dwa działa llcalowe w ruchomćj wieży żela- 
znćj, a nadto miał przeprawę burzliwą, gdzie bałwany wciąż 
pokład zalewały, woda wpadająca przez komin gasiła ogień, 
a osada pod wodą strasznie ucierpiała, tak że całkiem znużona 
przybyła na plac boju, gdzie zaledwie mogła nieco ochłonąć. 
■„Monitor“ nie był dychtowany, woda więc sączyła przez szycie, 
M domiar wieża, która gładko powinna się obracać, zardzewiała. 
Natomiast „Monitor“ tę miał korzyść, że tylko 10 stóp narza 

w wodzie, zaś jego przeciwnik 24, zatćm o wiele trudnićj 
wykonywa obroty. „Monitor“ okrążył do koła przeciwnika
«sł.-*

i okładał mu boki, jak bednarz który na kadzi zbija młotem 
obręcze. Zaczęto strzelać w odległości 50 kroków; kule odbi
jały się jak piłki. „Merrimac“ się zniecierpliwił, i podobnie jak 
dniem pierwćj „Cumberlanda“, chciał przeciwnika przebić że
laznym zębem, który pod wodą daleko naprzód wystaje. Ale 
sztuka się nie udała, bo ząb zwinął się na pancerzu „Monito
ra“. Zapaśnicy tak się zbliżyli do siebie, że się wciąż prawie 
stykali; strzały bateryjne były bez skutku, bo „Monitor“ jedy
nie wieżą, domek dla sternika i komin dwułokciowy z wody 
wyścibił. Wieży niepodobna było uszkodzić: niezgorszy był 
w nićj trzask od grzmotu dział własnych i od kul przeciwnika 
uderzających z tak bliska szybkością 2000 stóp na sekundę. 
Dwóch puszkarzy, co nieostrożnie oparli się o ścianę, grzmot 
kul powalił bez pamięci o ziemię; zaledwie znowu przyszli do 
siebie; inni pracowali przy strzelbie, choć im krew nosem 
i uszami się lała. Inżynier naczelny sam kręcił wieżą 
przez cztery godzin, dopóki walka trwała, kierując tym 
spobobem działa, zasłonione podczas nabijania. Niepodo
bna uszkodzić szycia „Monitora“, bo kule musiałyby prze
chodzić przez warstwę wody 25 stóp grubą. Grzmot z ude
rzenia przeciwnika zaledwie małą skazę na nim zostawił. Je
dyny punkt drażliwy po nad wodą jest domek sternika; dwa 
razy go trafiono. Pierwszy strzał był bez skutku, drugi strzaskał 
balkę z kutego żelaza, prawie pół łokcia grubości. Dowódzca 
„Monitora“, kapitan Worden, stał właśnie"obok sternika, i wy
glądał maleńkim otworem; trzaska zraniła go w twarz, tak że 
oczy może postrada. Jestto jedyny ranny z całćj załogi. 
Wreszcie „Merrimac“ otrzymał postrzał pod wodą, w skutek 
którego musiał się cofnąć pod baterye Norfolku. „Monitor“ 
nie używał pocisków kutych, tylko lane, minister wojny bowiem 
wprzódy z lanemi kazał czynić doświadczenia, aż puszkarze 
nabędą wprawy w strzelaniu.

„Cumberland“, statek unionistów zatopiony pierwszego 
dnia przez „Merrimaca“, miał załogi 300 ludzi. Zaraz pier
wsze strzały które odebrał, były śmiertelne, a przeciwnik za 
pierwszm zapędem strzaskał mu szycie, od piersi, gdzie szero
kim wyłomem woda w wnętrze okrętu lać się poczęła. Załoga 
dzielnie się broniła, ale bez najmniejszego skutku, bo strzały 
od pancerza się odbijały, podczas kiedy każdy pocisk „Merri- 
maca“ przechodził na wskroś przez „Cumberlanda“, trzaskając 
szycie i zmiatając ludzi po drodze. Kiedy „Cumberland“ to
nął, osada chroniła się, na maszty, rzucała do morza aby pływać, 
słowem, wszelkich używała sposobów, aby życie ocalić. Gdy 
przeciwnik oddalił się, zbliżyły się łodzie dla ratowania ludzi, 
których więcćj połowy zginęło.

W Londynie wszyscy rozprawiają o „Monitorze“ i „Mer- 
rimacu“, rozbierając szczegóły walki, dokładnie już znane. Je
den z urzędowych raportów opiewa: „Statek nasz („Congress“) 
po dwudziestu*minutąch walki z „Merrimakiem“ wyglądał jak 
szlachtuz, a nadto się palił, bo pociski drążone na wielu miej
scach zapuściły płomienie w drewniane ściany. Prawie wszy
stkie działa były zdemontowane, strzaskane szczotki, drągi 
poszły na wióry, a puszkarze iia mięsne jatki. Wnętrze okrętu 
wyglądało jakoby dom spalony i splądrowany. Wszystko po
zrywane w kawały i szmaty, czarne i czerwone, spalone lub 
skrwawione. Trzymaliśmy śię pół godziny, dłużćj nie było 
można, więc, zwinęliśmy banderę.“ Trudno sobie wystawić 
wrażenie, jakie te wiadomości w Londynie sprawiły. Anglicy 
głęboko zamyśleni, a nawet Times przyznaj e, że gdyby było 
przyszło do wojny z Stanami Północnemi, wściekły „Monitor“ 
z dwoma działami w dziwnie krótkim czasie sam jeden byłby 
mógł zniweczyć całą flotę angielską na wodach amerykańskich. 
Jeżeli tak jest w istocie, trudno temu zaprzeczyć, że w tćj 
chwili ten na morzu panuje, kto właśnie najwięcćj, największych 
i najlepiej zbudowanych okrętów pancernych posiada. Tym zaś 
ktosiem jest Francya. Ale idzie tutaj o więcćj, niżli o pano
wanie na morzu, idzie o to, że aż do chwili, gdzie Anglia liczbę 
statków pancernych podniesie do stosunku, w którym dzisiaj

flotą drewnianą inne mocarstwa cejuje, Apglia i jćj flota są na 
łasce. Francuska fregata pancerna „la Gloire“ mogłaby bez 
przeszkody zniweczyć całą flotę angielską Śródziemną, a pod 
zasłoną wszystkich statków pancernych, silniejszych w tćj 
chwili od angielskich, mogliby Francuzi w Anglii Wylądować 
Mogliby, gdyby chcieli. Wiedzą o tćm Anglicy. .

Sir Lewis oświadczył wczoraj w parlamencie, że dotąd 
największe działa używane na flocie ąngielskićj, mąją pociski 
110 funtowe. Zrobiono jednak próby skuteczne z działem 140 
funtowćm, a niebawem odbędą się doświadczenia z działami 
podług systemu Armstronga, 230 i 300 funtowemi, i z. działa
mi systemu Whithwortha i Lynalla Thompsona, 3ÓÓ i 600 
funtowemi.

Londyn, 4 kwietnia. Na dzisiejszćm posiedzeniu izby wyż- 
szćj hr. Russell oświadczył, że Journ. des Débats zaprze
cza wieści o katowaniu Zamojskiego ; sam Russell nie wie, czy 
wieść jest prawdziwa, czy bez zasady. W izbie gminnych Pai- 
merston oświadczył, że wysoko ceni Polaków i z nimi sympa
tyzuje, ale wątpi, czyli ostatnie demonstracye były stósowne. 
Ale jakkolwiekbądź, nic nie zdoła uniewinnić barbarzyństw, 
jakich się Rosyauie w Polsce dopuszczają. Zdaje się, że cesarz 
nic o nich nie wie. Korespondencye tyczące się spraw polskich, 
mają izbie być przedłożone.

Wiadomości miejscowe i potocźne»
Poznań, 7 kwietnia. Dyrektor tutejszej szkoły ręąlnśj miejskimi 

p. Brennecke ogłosił dziewiąte sprawozdanie coroczne: > Z sprawozda
nia tego wyjmujemy następujące daty: Przy szkole tśi zatrudnionych 
jest obecnie prócz dyrektora 26 nauczycieli, a pomiędzy nimi € nau
czycieli wyższych, 8 etatowych. 3 nauczycieli religii, 2 technicznych, 
3 pomocniczych, 2 nauczycieli turniejów i 2 kandydatów probandi. 
Liczba uczniów w końcu półrocza zimowego wynosiła 359, w litowśm 
półroczu 440. Z powyższych 440 uczniów było ewanielików-207, ka
tolików 92, starozakonnych. 141. Z miasta Poznania uczęszczało do 
szkoły realnej 266, z prowincyi 152, zagranicznych 22.. Z tych uczę
szczało do klasy I 20, do II wyższej 16; do II niższój' 30,' do III wyż
szej niemieckiej 43, do III niższej • niemieckiej 33, do IH polskiej 15, 
do IV niemieckiej 52, polskiej 20, do V niemieckiój 78, polskiej 26, 
do VI niemieckiej 57, .polskiej 29. W zeszłą sobotę odbył się egzamen 
ustny abiturientów. Pomiędzy siedmiu kandydatami,! którzy wśżyscy 
popis szczęśliwie złożyli, był jeden Polak. Wczoraj od godziny 11 
z rana do 5 po południu wystawa rysunków i kaligrafii na sali rysun
kowej była otwartą dla publiczności i nader licznie zwiedzaną. Dziś 
odbywa się w tymże lokalu popis publiczny wszystkich klas szkoły re- 
alnój, klasy polskie egzaminowano od godz. 11—1 i od 2—3.Jiątro na
stąpi akt publiczny zakończenia roku sżkólnego, wśiodę rozdanie świa
dectw i ogłoszenie promocyi. Do programu tegorocznego dodaim jako 
rozprawę naukową , Wy kład stereometryi“ przez dyrektora dra J3ren- 
neckego opracowany.

— Dzisiaj w południe w domu przy uliczce Targowój na4ylnóm 
Chwaliszówie leżącej, nie wiadomo jakim-sposó.b.em zapaliła, .się. {dom* 
na piętrze nagromadzona. : Szczęściem gęsty dym zwrócił uwkgQ. mie
szkańców, którzy ogień w zarodku przytłumili. .. . • i ‘ ‘ *

Na sieroty polskie Górnege Szląska. •
Z przeniesienia tal. 247 sgr. 21 Sen. 2' i rubli, pip. lX ■, 

Nadesłano: Pan J. Bronisz z Otoczny tal. 2.
‘ — Składka z Huty pod Tucholą, w pow. Chojnickim, w Prusach 

Zachodnich: 1) F: Biernacka 2 tal. komornicy: 2) J. Kotlenga sen. 5 
sgr. 3) A. Winiarski 2 sgr. 6 fen. 4) J. Ferse 1 sgr. 5) J; Milka 1
sgr. 6) F. Hermann 1 sgr. 7) M. Kwasigroch 1 sgr. 8) J. Kuffel 1
sgr. 9) A. Behrend 1 sgr. 10) M. Steffer 8 fen. 11) J. Osiński 4 fen.
12) Waowa Behrend 6 fen. 13) J. Kotlenga jun. 6 fen. służące: 14) 
Frań. Hermann 1 sgr. 15) Pau. Klemann 1 sgr. komornicy:16) J. 
Kuczkowski 1. sgr. 17) A. Jaśnoch 1 sgr., ogółem 2 tal. 19 sgr. fi fen.

Redaktor odpowiedzialny Łndwlk Jagielski w Poznaniu.

Obwieszczenie. [763]
W wydziale podpisanćj komisyi toczą się: 
okupienia rent czyli czynszów i ciężarów 
realnych, oraz regulacye według ustawy 
z d. 2 marca 1850 w następując, miejscach:

a) w powiecie Bukoskim:
*Lwówku, okupienie ciężarów realnych, także 

separacya.
b) w powiecie Bydgoskim:

’ “ańskićj Łące, do dawnćj fundacyi klasztoru 
cysterskiego w Koronowie, teraz do po
siedzenia folwarku Henryka Luettig na- 
leżącćj, abluicya robocizn i pastwiska, na 
holendrach miasta Szulica Nr. 3 i 5 oku-

, m Pienie ciężarów realnych.
Ślesinie, dodatkowo uskuteczniona regulacya 

i nadanie własności resp. podział gospo
darstwa Kubery pod Nr. 14.
c) w powiecie Czarnkowskim;

* Lrasku zamiana należących się plebanii ka-
tolickićj w Wieleniu ciężarów realnych 

■,pja stałą rentę żytnią, 
i podobnież.

rsyszczynie, podobnież.
BPiist Y P0.wiecie Gnieźnieńskim.

Stochowie, regulacya, okupienia ciężarów
* * ^rwitutów.
* Str Zkach’ ^Pienie ciężarów realnych.

anczyźnie, okupienie ciężarów realnych 
t p 1 serwitutów.

°powie-Ignacewie, okupienie ciężarów re- 
^ ainych. ;

Latkowskich budach, regulacya.
Inowrocławskim.

ewaowie, abluicya dziesięciny wytycznćj. 
Vowiecie Wyrzyskim:

s«e Mroczeniu, okupienie czynszu eko- 
aoffiicznego, resp. ciężarów realnych.

wach tych, nawet chociażby pokrzywdzeni byli, 
co do siebie zaprzestać muszą i z żadnemi wy
biegami przeciwko nim słuchani już nie będą.

Poznań, dnia 1 marca 1862.
Królewska Komisya Generalna dla prowincyi 

Poznańskićj.

Celem porozumienia się co do przedwstę
pnych czynności tyczących się wyborów posłów 
na sejm w Berlinie, zapraszamy w skutek da
nego nam polecenia biorących udział w spra
wach publicznych, na godzinę 11 z rana dnia 
10 kwietnia r. b. do hotelu de Pologne w Ko
ścianie, w lokalu kółka polskiego.
Walery Kwilecki. Stanisław Żółtowski. 
_______________________________ [996]

Celem porozumienia się w powiecie Poznań
skim co do przedwstępnych czynności tyczących 
się wyborów na sejm w Berlinie, w skutek ode
branego polecenia, zapraszamy na dzień 11 
kwietnia r. b. o godzinie 11 przed południem 
do Bazaru w Poznaniu. (1030)

B. Potocki. M. Bniński,_______
Celem porozumienia się względem nadcho

dzących wyborów, wzywamy wszystkich w po
wiecie Szamotulskim, którym ta czynność nie 
jest obojętną, aby na dzień 10 kwietnia, po po
łudniu o godzinie 3 w Szamotułach w lokalu 
kupca Reicha, zebrać się żechcieli.
Albin Zychlinski. X. Szajduraki. Hr. Mie
czysław Kwileclci. Stanisław Kurnatowski.

Bogusław Łubieński. [1019]
Celem porozumienia się względem prawy-

borów, zapraszam wszystkich prawyborców po
wiatu Wschowskiego na godzinę 11 przedpołu
dniem dnia 11 m. b. do Leszna — na salę w 
Hotelu Polskim. Ł Szczawiński. [1021]

w Runowie, regulacya.
Dalćj toczą się: '

B. podziały wspólności, separacye, okupienia 
praw do drzewa i do pastwiska według re
gulaminu podziału wspólności z dnia 7 
czerwca 1821 w następujących miejscach: 

a) w powiecie Babimost kim:
w mieście Rakoniewicach, abluicya pastwiska.

h) w powiecie Obornickim: 
na Czarnych holendrach, okupiene prawa do

pastwiska.
c) w powiecie Szamotulskim:

w Lubowie, napraw, str. Warty separacya pół.
d) w powiecie Chodziezkim: 

w mieście Samoczynie, 
w wsi Smolarach, 
na kolonii Antoniewie,

„ Atanazowie,
„ Józefowie,
„ Nałęczy,
„ Raczynie,
e) w powiecie Gnieźnieńskim: 

w Pustochowie, separacya. 
w Szczytnikach królewskich, separacya, 
w Popowie-Ignacewie, separacya i abluicya 

serwitutów.
f) w powiecie Wyrzyskim: 

w Witrogoszczu, separacya.
Wszystkich niewiadomych interesentów 

tychże spraw wzywa niniejszćm podpisana ko-: 
misya, ażeby się dla dopilnowania praw swoich, 
w terminie na

dzień 28 Kwietnia r. h.
wyznaczonym, przed południem o godzinie 9 

. tu w Poznaniu w izbie instrukcyjnćj komisyi 
u Pana Radzcy Ekonomicznego Kummer zgło
sili, w razie bowiem niestawienia się na spra-

ahluicya serwi
tutów leśnych 
na horach Sa- 
moczyńskich.,

Nowe pisma dla młodzieży. •
Nakładem Ernesta Gtinthera w Lesznie wy

szły, i są do nabycia w księgarni J. J.Hei-
nejjo w Kynfe.ii Jio. 85:

Kilka powieści i opowiadań, 8° cart. 12 sgr. 
Pięć powiastek dla dobrych chłopczy

ków, 8° cart. 10
Powieści prawdziwe dla dzieci, 2głe

wyd., 8° cart. 7'/a „
Siedm grzechów głównych, 2 wyd.

8° cart. 7 ’/3 „
Szmid, Klasztór, kartuzyański i Ty- 

[962] motensz i Filemon, 8° eart. 20 „
Mieszkam teraz przy Jezuickićj ulicy w ka

mienicy pana Kunkla.
[995]_______________Rochacki.

—Dobra z dwóch wsi się składające s^ od św.
Jana z wolnćj ręki do wydzierżawienia na lat 
12, gdzie? powie ekspedycya. [1015] j

Gorzelnia na sto szefli zacieru, z cylindrem 
parowym, potrzehnemi kadziami , itd. jest zaraz 
do sprzedania. O bliższych, warunkach można 
się dowiedzieć w dominium Gola pod Jaracze- 
wem.____________ _________________ [703] .

Skrzydło jest do wypożyczenia ul. Wodna 
No. 8-9. ' Maiwald. [958]

Chłopca do usługi poszukują. :
[1024]Wilhelm Kronthal & Riess-

W Dominium Radojewie są do nabycia: 
Brzostkwiniowe i aprykozowe szczepy,.

sztuka 20 ■ sgr-
Jabłkowe i gruszkowe szczepy . „ ,10; [, „ 
Szczepy rynglodów . . . . „10 >•
Śliwki damaseny w zdrowych egzem. 7 >/a „

[964]
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Wrocławska nt No. 9.
firaiii narożny, w którym się od lat
kilku handel drogeryi p. Mogelina znajduje, 
jest od św. Michała r. b. do wynajęcia. [937]

Od 1 maja ktoby sobie życzył abym dawał 
lekcye tańca na wsi, raczy się zgłosić osobiście 
lub listownie. Ulica Podgórna No. 9.
[1027JJ Kornel Szczepański.

■ Poszukuje się
ekonoma od św. Jana, bez żony, z dobre- 
mi świadectwami , praktykującego w zawodzie 
gospodarczym przynajmniej od lat 20, lecz w 
pełnćj sile wieku. Warunki bliższe udzieli na 
fraiiko-fraiie listy Dom. Kościanki pod Strzał- 
kowem. [1022]

SUF" Hipolit Nikiński,
Nauczyciel gry na fortepianie i śpie
wu od 22 lat trudniący się w tym zawodzie, 
w różnych zakładach i domach prywatnych 
gruntowńóm1 udzielaniem lekcyj podług najno
wszej metody, życzy sobie przyjąć jeszcze kilka 
godzin.

Poznań, ulica św. Marcińska Nr. 3 obok 
(1010) placu Mickiewicza.

Dla badających.
Przykrycia budynków wszel

kiego rodzaju metalem, najlepszą ogniotrwałą 
tekturą kamienną, angielskim łupkiem dacho
wym i pilśnią dachową przyjmuje pod gwaran
cyą po jak najtańszych cenach

Poznań, przy ulicy Nowćj No. 4.
Grossery

[1023] blacharz i dekarz.

Na święta Wielkanocne
polecam Szanownćj Publiczności doborowy 
skład różnego rodzaju wędlin, jako to: wielki 
zapas szynek, polskich krajanych kiełbas, w 
trzech gatunkach i własnój roboty, oraz wę
dzonych ozorów.

SI. Zakrzewie«,
[1012] ul. Wodna 1.

Najlepszy gotowany, prędko schnący
Pokost z oleju lnianego

poleca rafinery a oleju
Pinkusa Wollisolma,

[1018] w Poznaniu, ulica Wroniecka No. 21.

Obicia
, w jak największym doborze i najnow 
hszym guście poleca skład

Antoniego Rosę
w Bazarze.

Półszorki do orania i for
nalskie z najlepszćj kręconój skóry woło- 

wćj, jako tóż lekkie delikatne półszorki
lato We wraz z kompletnemi uzdami, lejca
mi itd. własnego wyrobu poleca jak

najtanićj Juliusz Scheding,
[1026] przy moście Chwaliszewskim.

Mój pierwszy ładunek najdelikatniej 
mielonego sgserenbergskiego 
gipsu do mierzwienia nadejdzie 
w pierwszych 14 dniach, i upraszam o wczesne 
zamówienia, S. Calvary. [832]

smarowania
(z kości)

poleca przy odbiorze 8 funtów po 53/4 sgr.
Adolf Ascłt,

[1020] ulica Zamkowa 5.

Olej do machin

Teatr miejski. 11029]
We wtorek 4 kwietnia. Ostatnie przedstawienie 

opery „Undina“, wielka opera w 4 aktach Lor- 
tzinga.

Przygotowuje się: Der Goldonkel, wielka kroto- 
chwila w 8 obrazach Pohla.

Gdańsk', 5 kwietnia.
Powietrze łagodne cokolwiek wilgotne i 

a od dwóch dni piękna wiosenna pogoda.
W Anglii ceny utrzymały się prawie bez asiu 

lecz targi pozostały spokojne. Pomimo małych dCt 
zów obojętność do robienia zakupów była taka 
jak w zeszłym tygodniu. Niestała pogoda i c? 
deszcze utrudniają prace polne i pogorszyły znato 
kondycye ziarna krajowego, które z tej pr 
zupełnie zaniedbane i dla tego też towar inpo; 
znajdował cokolwiek chętniejszych lubo nie ' 
kupców.

W Francyi potrzeby krajowej konsumcyi 
małe. Obawa, aby mąka znajdująca sie w sk 
nie ulegała zepsuciu, nagli do sprzedaży i til 
forsowne sprzedaże pokrywąją w zupełności 
potrzeby. Prowincya bierze mało udziału w tak, 
zakupach, ponieważ producenci krajowi teraz ta? 
hojniej w zboże zaopatrują, jak tego spodziewaj, 
było można i do ustępstw więcej są skłonni jak j 
wniej. Pokup na wielkich placach ogranicza się t 
tem na zaspokojeniu lokalnych potrzeb, a ogroj 
składy' tylko powoli się zmniejszają.

Na naszym placfl nie spostrzegamy wpraw, 
wielkiego ruchu, lećż lepsze usposobienie do żaku» 
i niejakaś ufność w przyszłe konjunktury prżąaij 
się poczynałyt),,,,.; aiusa

Na pszenicę . był lepszy odbyt jak w zeszłym 
godniu, lecz ceny się chwiały i w przeciągu typ’ 
do 10 gnid, na łaszcie się cofnęły. Żyto mniej 
żądane i takie po słabnących cenach sprzedała 
było- Tła oq ftlodfi i--

Na odstawę zakontraktowano 12,000. szef 
kwiecień maj po tal. 1. 28. 4. maj czerwiec tai.
6 Za 81 funt 25 łut. na kónessement.

W przeciągu miesiąca marca sprzedano nsaee
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Patentowane ogniotrwałe tektury do 
pokrycia dachów, prawdziwie angiel
ską, smołę z węgla ¡kamiennego 
i asfdlt w jak najlepszym gatunku poleca i 
podejmuje się zarazem przykrycia bu
dynków wszelkiego gatunku pod gwarancyą.

Juliun: Sehedinfi,
■, przy moście ChwaliszewSk.

Muknrndzę, koński ząb, angiel
ski; SSaygras itp. odebraliśmy i pole- j 
carny.

Pleszew, dnia 3 kwietnia 1862.
1 [997] F. Putiatycki i Spółka,

W mojój owczarni jest 250 weł- 
' nistych maciorek czy stój krwi, po- 
ś chodzenia Negretti, 3 i 41etnie, ró

wnież 250 dużych skopów na sprzedaż.
Kikowo pod Pniewami.

(940) g. Sperling.

■.ProntMKU proboszczo
wski i podolski owies do 
siewu poleca Calwiry,

[1016] przy ulicy Szerokićj No. 1.

« Ostatnią nadsyłkę słonek odebrałem, 
f [1028] Edward ł&aatz.

Wiadomości handlowe«
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 7 kwietnia.
Zyto: wyp. 200 węcpli na kw. 43’/4 pł., na 

kw.-maj 43%2 pŁ, % żąd.j na maj-czer. 43% żąd., 
na czer.-lip. 43% żąd.. na lip.-sier. 43’/, żąd., na 
wrz.-paź. 43 tal. żąd. Okowita: wyp. 36,000 kwart, 
z beczką na kw. 1523/24 pł., i żąd. na maj 16’/5—%, 
—%4 pł. i żąd. na czcr. 16% pł. i żąd. na lip.l67/12 
żąd. ’/, pł., na sier. 165/,pł., wrz. 17 tal. żąd. ggj

Berlin, 5 kwietnia.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 60—75 tal. wedle 

jakości. Zyto: w miejscu 2000funtów. 51%—!/3, na 
wiosenną odstawę, maj-czer. i czer.-lip. 49,/8— %— 
%, lip.-sier. 48%—49, sier.-wrz. .47%—48— % taL 
pł., Jęczmień: wielki 25 szefli 33—38 tak pł.

szefli 64,500, żyta 38,400, jęczmienia 4500, owsa.Ji 
grochu. 8100, wyki 1500, koniczyny białej ca

Białą amerykańską kukurudzę „koński ząb,“ fran
cuską lucernę, czerwoną, białą i żółtą koniczynę, żółty 
i niebieski łubin, ang. rejgras, tymoteusz, rzniączkę jako 
tóż wszelkie inne nasiona traw i koniczyn poleca jak najtanićj 

S. CALVARY 9 ulica Szeroka. 1.

Lubownikom kwiatów i ogrodów jako i posiedzicielom grun
tów i łasoW polecam moj bogato zaopatrzony skład nasion leśnych i ogro
dowych , którego spis szczegółowy na żądanie bezpłatnie do przejrzenia nade
słanym być może. Również polecam się do zakładania ogrodów i wykonywania 
do nich wszelkich planów.

Bukietów nowych gustownie ułożonych jak dotąd tak i dalej dostać
u mnie można. ; i r?%) nr-u ; : u -

Handel nasion i ogrodownictwo sztuczne

.1 (91

Owies: wyp. 4200 centnarów, w miejscu 1200 fun
tów 22—25 ■ pł., na wiosenną odstawę 22%—23, 
mąj-ężef. 237,-23% pł, czer.-lip. 24% pł, lip.-sier. 
24% tal. żąd. Olej rzepiowy: wyp. 600 centna
rów, w miejscu lOO.funtów bez beczki 12%, na kw, 
i kw.-maj 12%, żąd, 12%—% pł, maj.-czer. 12%, 
—”/,4 pł, 12% żąd, czer.-lip. 12% pł. 12%, żąd, 
wrz.-paź. 12%—%, tal.pł. Okowita: wyp. 60,000 
kwart, w miejscu 8000% Trallesa bez beczki 17%,, 
z beczką na kw. i kw.-maj 16;’%,—17—pł, na 
maj-czer. 17’%—%, czer.-lip. 17.%—%,—.% pł, lip. 
sier. 17%—%-18 pł. sier.-wrz. i wrz.-paź. 18—’/,, 
—% tal. pł.

Szczecin, 5 kwietnia.
Na targu: Pszenica: węcpel 46—76. Żyto: 

46—51. Jęczmień: 30 - 34. Owies: 24—30..Groch: 
44—52 tal. Łubin: 38—42 tal. Perki: śzefel 26 
sgr. Sjiano: centnar 12% - 17% sgr. Słoma: kopa 
473-4’A tal-

Na giełdzie: Pszenica: wyp. 50 węcpli; w 
miejscu 70—79 tal. pł. wedle jakości. Żyto: ceny 
niezmienione, w miejscu 47—483/4 pł, na wiosenną 
odstawę 47’/, pł, maj-czer. 47% pł, czer.-lip. 47%, 
wrz.-paź. 47 tal. pł. Jęzczmień: bez obrotu,O wieś: 
w mibjscu 26’/,—27 tal. pł. Groch: mały'wrzący 
50 tąl. pł. Olej rzepiowy: mocniej się trzymał 
w cenie, w miejscu 12%, pł, 12% żąd,. kw.-maj i 
maj-czer. 12%, pł., wrz.-paź. 12%—’/,« tal. pł. 
Olej lniany: w miejscu z beczką 13%-żąd.. na bp: 
wrz. 12% tąl. pł. Okowita: wyp. 10,000 kwartpw

Bydgoszcz, o Kwietnia.
Pszenica: węcpel60—72 tal. wedlejakości. Żyto: 

41—44. Jęczmień: wielki 30—32, mały 23—-28

[340J Poznań, 1862. ulica Królewska -6/7 i 15a.
Groch: 36—40.1 Okowita: 
Perki: sżefel 16 sgr.

8000% Trallesa 16 tal.

Kurs giełdy w Berlinie
dnia 5 kwietnia.

%
źą-

dano.
plà-
con.o.

Papiery pruskie. |
%

Pożycz, dobrow...,..-.
— rząd.................
— 1859.............
— 1856,.ł........
— 1813..........
— prem. 1855............

Obligi długu skarb........
— Marchii...............

1 listy zast. Marcb........
— Prus Wsch......

37.
3%

Pomor.

W. Ks. Pozn...
— (nowe)
— ' (nowe)

Szląskie....ii.
gwar. B..............
Prus Zach....

— rent March.....
— Pomor............
— W. Ks. Pozn...l 
— Pr.Wsch. iZch.

Nadreńskie......
— Saskie...............
— Szląskie............
Papiery zagraniczne.

Austr, metali.............
— Pożycz, ńarod.
— Obligi 250 fl.... 

Rosy. 5 poży. StiegL..
— 6 —

Rosy. poży. angiel.....

u

4
lZł
4
3%

4
4
4
4
4
4
4
4

¿ą- 1 
dano. 1

pła
cono.

— 101 
1007, 
107% 
101% 
100 y,

’ —

122
91%'
91%
94

' 923/8

89%
99%;

1ÔÎ%

—

103’%
98 
98- 
93'e

88%'
99’%!

—
99%
997e;
98'%«

— . 99%l
99
99’/.

67%

97%
99%

99%

50%
61%

84%

Połsk. obligi skarb...... |
— Cert. A. 300 zł.
— — B. 200 zł.
— Lis. z. n w R. S.
— Ob. cztk. 500 zł.

Pieniądze.
Frydrycbsdory. ............
Lujdory...........................
Złota, funt, cel.............
Srebra dito............
Saskie bil. kas..............
Niem. bankn.................

— płat, w Lipsku
Austr. bankn..........
Polskie bil. bank.... 
Disk. bank, od weksli

Akcje kolei żelaznych.
Berliń.-Anhalt............
Berliń.-IIamb..............
Berl.-Poczd. - Magd...
Bcrl.-Szczeciń.............
Wrocł.-Freib...............

— najnow-.............
Brzeg-Niskie.............
Koźlo-Bogumin..........

— pierwot............

Dolno-Szl.-March......
Dolno-Szl. kol. pob...
— pierwot.......

Półn. Fryd.-Wilh.... 
Gómo-Szl. A. i C....
— Lit. B.................

Opol-Tarnowio...........
Starogr.-Pozn..............

Akcje bank. 1 kredyt 
Beri. Stow, kas...........

8O’/2

23
84
92%

1137, 
109% 
458% 
29 21 
997:0

99%o
74
83%
47,

141%
118%
184
129
123%

73

7-

4
4
5 
4

3%
%

3'/.

92
91

99
60%

126%

60 '■ 
143%

40%
96

116 '

Beri. Tow. band.........
Gdański bank. pryw.. 
Dysk, i Udział komm.. 
Gota. bank, pryw.....
Hanow. dito ...............
Królew. dito ...............
Lipsk. Stów, kred.....
Magd, bank pryw......
Pomor. bank, ryćer.. 
Pozn. bank prow.... 
Prusk. udz. bank..... 
Szląsk. Stów. bank...

Akcje przemysłów®. 
Beri. fabr. kol. żel....
Minerwy Szląskiój... 
Concordia...............
Magd, assek ogn......

Obligacje z prawem 
pierwszeństwa.

Berl.-Anhalt...............

Berl.-Hamb..................
— II. Em...............

Berl.-Pocz.-Mag. A..
— Lit. ÖU............ .
— Lit. D.'...............

Berl.-Szczeciń.............
— II. Em...............

Koźlo-Bogumin........
— HI. Em............
Dolno-Szl.-March....
— konwen.....L...
— — IH. ser......
— — IV. ser......

Półn.-Fryd.-Wilh.......
Góm.-Szl. Lit. A......

Lit. B..

i% 1
dano. 1

pi»- 1
cono,

4 . —- 87%;
4 104
4 — 97
4 — 79%
4 96% — 1
4 — 98
4 73
4 — 90
4 —

4 96
47j — 119%

4 —. . 97%

. 5 -T .. 9O’/R
5 — 30
4 — 108%

. 4 ~~~’ 500

. 4 100

. 4’/. 1017.
- 4% — 100%
• 4% — 100%. 4 — 99%
. 4% .— 101%
• 4% — 101%
- 4%
. 4

TT*
Ó7 I

. 4 93% r
• 4‘A 98. 4 99% —
. 4 99% — 1
. 4 •98%
. 5 — 102 1
• 4y* — 102

4 — *"**" 1
• 3%1 - .. — 1

tymoteuszu 30 cent
Przybyło koleją. Pszenicy 81,360, żyta 61,1 

czmienia 12,110, owsa 270, grochu 9810.
Toruń przebyło pszenicy .szefli 179,700, żyta 181:5 

grochu,966Q,j . . . , _ . ‘ .
Po l kwietnia zostawało na spichrzach gdtóst 

pszenicy szófli 537,600, żyta 202,200, jęczmienia 82,5 
owsa 5400, grochu 67,200, rzepaku 18,000.

W przeciągu tygodnia sprzedano pszenicy a- 
33,000, żyta 23,400, jęczmienia 1500, grochu S 
wyki 300. ' "

Płacono za sżefel ber. wagi prus.
funty łuty tal. sgr. fon.PtaL m

Pszenicy 79 27 83 15 2 17 6 2 28
83 24 86 13 2 29 7 3 4

Żyta — — 81 25 1 26 6 1 28
Grocłms ogowa — 1 23 6 1 21

W przeciągu tygodnia przebyło Toruń, pszet- 
szefli 226.440, żyta, 149,600, grochu 9510.

Kursa Zamian:
Londyń 6 21%. Hamburg 151. Amsterdam li! 

Aleksander Makowski et. Comp ;

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknćj azfl. 16. grm
„ średniej „ ..............

. „ ordynar. „ ..........
Żyta ciężkiego „ ......... .

„ lżejszego „
Jęczmienia dużego,, ..............

„ małego,, ..............
Owsa . . . . „ ..............
Grochu do gotow. „ ........ ...

„ na paszę „ ......... .
Rzepiu zimowego „ ..............
Rzepiku zimowego „ ..............
Rzepiu latowego „ ..............
Rzepiku latowego „ ..............
Tatarki . . . „ ..............
Perek . „ ..........
Masła, garn..,,,.............-......... -...
Koniczyny czerw „ ..............
Koniczyny białćj „ ..............
Siana, cent...............;.............
Słomy, „ ....................................
Olcjllj y, •••••• •• ••••••••• ••■•••«;
Spiritusu (beczka 100 kw.) 
80% Trał, dnia 5 kwietnia.. 
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